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dzińskiej, przy górnej części 
~ = porsty się 


Kongres i ziemie Zabrane. 


W wczorajszym artykule wstępnym usiłowa- 
liśmy wykazać, jaki kierunek przybierają roko- 
wania dyplomatyczne w sprawie polskiej. Moskwa 
z jeduej strony wymieniając w swych urzędo- 
wych dziennikach wszystkie łaski i dobrodziejstwa 
jakiemi aż do r. 1863 obdarzyła Polskę, z dru- 
giej strony oświadcza swe życzenie, dowiedze- 
nia się od pośredniezących w sprawie polskiej 
mocarstw, co też jeszcze dla uspokojenia Pola- 
ków wedle ich zdania uczynić by miała? ` 


Że Moskwa postawieniem tego pytania za- 
mierza rozbić solidarność trzech mocarstw i że 
mocarstwa pośreduiczące, a mianowicie Francja, 
zawezwaniem do przyłączenia mocarstw całego 
prawie świata, bo nawet gabinetu washingtońskie- 
go, uprzedzając owo zapytanie moskiewskie, dały 
nowy zwrót w ostataich czasach swej interwencji — 
jaż wskazaliśmy poprzeduio. Zdaje się prawie pe. 
wnem, że mocarstwa odpowiedzą Moskwie żąda- 
niem kongresu. A co jeszcze pewniejsza, iż Moskwą 
wyrokowi kongresu się nie podda. Poddanie się bo- 
wiem, byłoby zrzeczeniem się stanowiska mocar- 
stwa pierwszorzędnego. Dobrowolnie zaś nikt gło- 
wy pod topór nie kładzie. 

Aby się poddać kongreaowi, musiała by 
Moskwa albo być gotową, jakikolwięk wy- 
rok wypadnie, spełnić gu zupełniv, albo być pe- 
wną, iż kongres odbudowaniem Polski w grani- 
cąch Kongresówki się zadowolni. Jedno i drugię 
jesz niemożliwe. i 

Gdyby kongres uchwalił odbudować Polskę 
z Królestwem, Litwą, Wołyniem, Podolem i Ukra: 
iną, musiałaby Moskwa gotową być do zwróce- 
nia wszystkiego. Tymczasem i po najdłuższej 
wojnie , której szanse są zawsze w ręku Opatrzuo- 
śsi, Moskwa nie więcej stracić nie może. Różni- 
ca w tem tylko zachodzi, że dla mocarstwa pier 
wszego rzędu stracić przez wojuę jakąś prowin- 
cję, nie jest poniżeniem ; oddać zaś ją bez woj- 
ny i bez wynagrodzenia odpowiedniego, uwa 
żają to za abdykację, za oznakę najwyższej sła- 
bości, za cios śmiertelny. 

W pojęciu państwowem jest w tym względzie 
to samo wyobrażenie, co w pojęciu osób honoro- 
wych o pojedynkach Przed pujedynkiem cofnąć 
wyrzeczone słowo , oznacza tchórzostwo ; po po- 
jedynku, choćby się i rękę straciło, eofnąć obra- 
zę, jesi czynem honorowym, nie nie ubliża- 
jącym 

Że Moskwa Litwy i ziem Zabranych nigdy 
dobrowolnie nie zechce zwrócić, to nie ulega 
wątpliwości żadnej. Od Polski w przeszłym wie- 
ku wymogła Moskwa przyznanie sobie tytułu 
Rosji, obowiązawszy się traktatami ,. iż ztąd naj: 
mniejszych praw do polskich ziem ruskich rościć 
sobię nie będzie. Teraz zaś sfałszowawszy dzie- 
je, dla tego, że się Rosją nazwała, nważa te 
ziemie jako swą ojeowiznę, itej przybranej ojco- 
wizny nie odstąpi, chyba po zupełnem pokonaniu, 
po ostatecznych klęskach. Bez tych ziem wedle 
wyobrażenia despotyczuego caratu, Mogkwa wra- 
cą do Azji, przestaje być mocarstwem pierw sze- 
go rzędu. Carat bowiem wielkość i potęgę mie- 
rzy jedynie obszarem ziem i ilością poddanych. 

Z drugiej strony skoro i jak długo Litwa i 
ziemie Zabrane będą w powstanin przeciw Mo- 
skwie, Francją mniejszych ustępstw od niej żą- 
dąć nie może. Ceł bowiem cały czy to interwen- 
cji dyplomatycznej, czy zbrojnej, byłby chybiony. 
Jużeić cesgrz Napoleon nie może w jednych. zie- 
miach polskich, pod moskiewskim rządem zosta- 
jących, popierać walki o prawa narodowe, a w 
drugich, pod tymże samym rządem jęczących, wzy- 
wać Polaków do złożenia broni. Wtedy bowiem 
samby zniszczył dzieło, które rozpoczął. Musiałby 
opierać się na traktacie z r. 1815, wykluczają- 
oym dynastję napoleońaką w Francji, znienawidzo- 
nym przez Francuzów. Zamiast ująć dla swej 
dynastji naród francnzki, zraziłby go dwulieowo- 
ścią jednej i tej samej zasady swej. Jeszcze do- 
tąd głos interweninjących mocarstw ani razu nie 
wystąpił przeciw przenoszeniu walki do Litwy i 
ziem Zabranych, podczas gdy w r. 1881 wszyst- 


j kie gabinety europejskie poufuym wysłannikom | komitetu 
polecały odwodzić Polaków od przenoszenia woj- 


przyjmują. 


p. Gruma 


ny na Litwę i Wołyń, i utrzymać walkę w wa 
runkach traktatu wiedeńskiego. Inne więc dzisiaj 
jest zapatrywanie się. Zreszią . Europie Polski 
słabej, ezteromiljonowej wcale nie potrzeba Za- 
miast uspokojenia Polaków, przygotowanuby tyl- 
ko ognisko dalszych walk. Moskwa nie byłaby 
tem osłabiona, a zawsze czekałaby sposobności , 
aby i za odjęcie jej tych czterech miljonów po- 
mścić się na pośrednikach. i 
Z tych to powodów, gdy ani pośredniczące 
mocarstwa, a osobliwie Francja, nie mogą odstą- 
pić od żądaują połączenia Litwy, . Wołynia, Po-, 
dola i Ukrainy z Królestwem, gdy nawet i Aa 
strja dla tych ziem jako polskich żąda pray na- 
rodowych i wolności kościoła katolickiego, z dru- 
giej zaś strony Moskwa nigdy dobrowolnie wa 
żadne ustępstwa dla tych ziem, a nie tylko na 
przyłączenie ich do Polski nie przystanie — więe 
może. j 


Sprawa polska za granicą. 

Dziś dochodzą nas wiadomości co do wręcze- 
nia okólnika francuskiego w sprawie polskiej do 
reszty dworów, © którym już wzmiankowaliśmy 
poprzednio. Do rządu włoskiego nadeszła taka 
nota, chociaż zdawałoby się, że bez potrzeby. 
Nota ta wygląda na prostą formalność. ( 0 którą 
chodzi Napoleonowi III. Wiemy bowiem, że mar, 
grabia Pepoli, ambasador włoski w Petersburgu. 
źaraz przy pierwszem swojem wystąpienin tamże 
czynił rządowi moskiewskiemu refleksje. Później 
gabinet londyński zawezwał dwór włoski, aby 
wspólnie. z Aaglją domagał się polepszenia losu 
Polski na podstawie traktatów z r. ;1815, s Nati 
ralnie, że rząd Wiktora Emanuela nie przysjał 
na to. Powoływanie się bowiem na owe traktaty 
było czystem niepodubieństwem z jego strony. 
Następnie ofiarowano się w Turynie z własnego 
popędu popierąć kroki trzech mocarstw. Teraz. 
gdy Francja formalnie zawezwała rząd Wiktora 
Emanuela do tego, odpowiedział tenże przychyl- 
nie, wyrażając oraz życzenie, aby współudział 
Włoch przyczynił się do dobrego skutku najło 
wań Francji i Auglji Zarazem wszakże waro- 
wał sobie swobodę działania na włąsuą rękę, 
stosownie do wymagań chwili. Znaczenia tej kiau- 
zuli łatwo się domyśleć, Rząd włoski widocznie 
nie chce przedsiębraniem półśrodków kompromi- 
tować się dyplomatycznie w obec Polski, zwła 
Rzęza, iżby mu przyszło iść na jednej dro- 
dze z Austrją. Nadto odebrano w Turynie temi 
dniami depeszę od p. Nigry, posła włoskiego w 
Paryżu, z którą szef ministrów włoskich udał 
się bezzwłocznie do Florencji, gdzie właśnie 
przebywa Wiktor Emanuel. W depeszy tej przyj 
muje p. Nigra odpowiedź moskiewską z góry za 
odmowną i stawia w perspektywie dalszą täkty- 
czną ze strony Francji procedurę, dodając, iż w 
tym razie Napoleon III przypomni kategorycznie 
Włochom obowiązek uiszczenia się czynne z dłu 
gu wdzięczności. 

Podobnież odebrał notę francuską rząd 
szwajcarski i bez wątpienia przystąpi do akcji 
dyplomatycznej trzech mocarstw. Przy tej sposo 
bności dodajemy, że odezwa do zwołania mityn- 
gu w Genewie na rzecz Polski, wyszła od komi- 
tetów siedmiu różńych stowarzyszeń politycznych. 
Z mowców odznaczał się radca stanu Vautier. 
Wykazał on konieczność solidarności wolnych 
narodów z narodami walczącemi o wolność. Przy 
pomniał boje dawnych Szwajcarów i położył za 
obowiązek nowszego pokolenia, wyrazić nietylko 
sympatię, ale i dostarczyć czynnej pomocy Pol- 
sce nieszczęśliwej. Pewien starzec Polak podzię- 
kował imieniem braci za ten współudział. Komi- 
tet polski w Bernie, do którego należą radca 
rządowy Weber, protesor Qłustąw Vogt i major 
sztabu Feisz, wydał odezwę porywającą ser- 
ca i umysły ku zbieraniu składek po wszystkich 
miejscach. W kantonie berneńskim milicja nawet, 
na której czele stoi p. Wattenwyl, zebrała ze 
swego żołdu skąpego sumę dość sporą. Do kasy 
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aurychskiego wpłynęło  dorychczas 
17.000 franków. Z samej Szafuzy 1.500, z Frau- 
eufeld 1.000 

| Times ogłasza następujący list do panny El- 
lis, sekretarki honorowej towarzystwa dam ku za- 
pomodze raunych Polaków : „Wielce szanowne pa- 
nie! Dwa lat patrzała Europa na naród żałobą 
okryty. Od trzech miesięcy jednak widzimy ten 
naród w wojnie krwawej i płomiennej, w walce 
przeciwko zagładzie. Jęki boleści doszły do sere 
waszych. W odpowiedzi na łzy otwarłyście wasze 
dłonie, przeto dzięki wam składamy =w imięnit 
matek, żón ifsióstr tych, którzy dzis walczą za 
wolność i niepodległość ojczyzny. Dzięki wam za 
przesłane nam sumy pieniężne Ponieważ jednak 
walka trwa ciągle, a liczba rannych wzmaga się 
codziennie, przeto przyjmiemy wszystko z wdzię 
cznością, cokolwiek nam nadeszlecie. Brak nam 
szczególnie przyborów chirurgicznych, przeto o- 
Śmielamy się zwrówć ” waszą nwagę na te nie- 
zbędne narzędzia, gdyż niedostatek takowych po- 
ciąga zu Sobą bardzo smutne skutki. Pozwaiamy 
sobie zawiadomić was, iż stowarzyszenie pań pol- 
skich, które przyjęło na siebie obowiązek opa- 
trywania rannych,” znosząć się bezpośrednie z 
miejscami, gdzie leżą ranni i chorzy, zaniosło 
prożbę do wszystkich,” chęć niesienia pomocy 
mających, aby datki swe nadsełali do Krakowa, 
jako do siedziby centralnej stowarzyszenia dam 
polskich. W imienin stowarzyszenia T. 5. sekre- 
tarz. Kraków ł9' kwietnia.“ 


O usposobieniu Petersburga, a mianowicie o 


„praw dopodobuej 'ireści odpowiedzi Gorczakowa 


na noty trzech mocarstw, najsprzeczniejsze krążą 
pogłoski Nie widzimy potrzeby powtarzać ich tu- 
taj, równie jak i wdawać się w domysły, kiedy i 
czy zostałą z Petersburga wysłaną i kiedy nadej- 
dzie do Paryża, Londynu i Wiednia. Jakkol 
wiek bowiem wypadnie odpowiedź Gorczakowa, 
czy grzecznie czy opryskliwie, czy przychylnie 
lub odmownie, Polska nie może się spodziewać 
najmniejszej ulgi w obec srogości tatarwy mo- 
skiewskiej, inaugurowanej obecnością Berga w 
Warszawie. Dzienniki, jak A. A. Z., donoszą wła- 
śnię 4 Petersburga, że krok trzech mocarstw nie 
wywrze najmniejszego wpływu na postępowanie 
dotychczasowe Moskwy w Polsce, a aljans dyplo 
matyćztiy Francji, Anglji i Austrii, utworzony z 
taką cstentacją, przejdzie bez wrażenia w Peters- 
burga. I SIGAS = EST IG54D 

G. K. donosi, że wiadomość o demonstracjach 
w Petersburgu przeciwko ambasadorowi francuz- 
kiemn ks Montebello, zdaje się być więcej niż 
wątpliwą, i że została umyślnie rozpowszechnio- 
ną dla rozdraźnienia opinji publicznej. Doniesie- 
nie to z'słaguje cokolwiek na wiarę, w przeci- 
wnym bowiem razie ks. Montebello byłby chciał opu- 
ścić Petersburg, co dotychczas jeszcze nie nastą- 
pito, chociaż z drugiej strony i to pewna,” że w 
Paryżu na przybycie jego pomieszkanie już przy- 
gotowano , 

Independauce belge dowiaduje “się z Lon- 
dynu, że w Tulczy nad Dnnajem gotuje się wy- 
prawa do Polski, złożona z wychodźców wszystkich 
krajów: 2000 ludzi ma tam jnż być zgromadzo- 
nych. Oczekują tylko broni z Genuy (?, 

Pułkownik Łapiński opuścił 21. kwietnia 
Sztokholm, udając się przez Gothenburg do Mal- 
moe. Dzienniki niemieckie domyślają się, iż za 
przybyciem swojem tamże pułkownik podejmie na 
nowo „dalszą wyprawę. Blisko 100 ochotników, 
którzy przybyli do Malmó na okręcie Ward 
Jackson, miało opuścić Malmó i dostać się na 
Żmudź. Część z tych tylko popłynęła do Kopen 
hagi i udała się przez Niemcy do Polski, 


Pan Sehuselka pisze w wiedeńskiej Reformie : 

„Z Galicji donoszą nam ciągle o surowości, 
z jaką władze rządowe występują przeciw wszel- 
kiej czynnej 'sympatji dla powstania polskiego. 
Doniesienia te są daleko jaskrawsze, niż wszelkie 
sprawozdanie dziennikarskie. Wszelako nie umie- 
szczamy tych doniesiet, a to nie dia tego, jakoby- 
śmy się obawiali odpowiedziainości, lecz ponieważ 
nie chcemy ogłaszaniem tych wypadków powię- 
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kszać szkody, Jaką sobie sam rząd podług nasźe- 
go najsilniejszego przekonania wyrządza, zastost . 
WUJĄC, środki tak surowę, Pojmujemy s, uwzglę: 
dniamy trudne położenie, w jakiem się rząd znaj-, 
duje w Galicji; jednakowoż surowością taką prze: 
ciw wbjawom, które każdy, kto tylko ma serce 
ludzkie, musi uznać za naturalna, nię usunie się 
tych trudności, ale owszem, staną się une jeszcze 
niebezpieczuiejszemi, Jakim sposobem stać się to 
może, łatwo przewidzieć. Zachowanie się Polaków 
w Galicji było dotychczas prawdziwie podziwie- 
nía godnem. Rząd więc mógł na tem oprzeć 
twierdzenie, że Polacy w Galicji są zadowoleni 
nowemi instyśnejami. Ito właśnie ułatwiało sytu 
ację i powiększało wpływ Austrji w kwestji pol 
skiej. Lecz wzmagająca Bię z każdym dniem su 
rowość rządu przeciw wszelkiej czynuej sympatj 
dla powstania polskiego, oburza Polaków, a w o 
statnich „Czasach przyszłc nawet z tego pownai 
do scen gwałtownych. Jeśli tak dalej potrwa, mo- 
że się powstanie choćby w małym stopniu rozcią 
gnąć i na Galicję. przezco by jak łatwo pojąć 
Ausirja utraciła wszelkie" korzyści sytuacji obe: 
cnej, i przyszła w nader trudne położenie. I czy- 
jąże wdzięczność ma na celu owa surowość ? Dla 
Moskwy wszystko to za mało Moskali nie zaspo 
koimy i nie pozyskamy nigdy. Niczego oni tax 
nie pragną, jak powstania w Galicji. Rząd po- 
winien dla dobra’ Austrji ' naśladować ' przykład 
jaki dali w r. 1880 Metternich i ks. August Lon- 
gin Lobkowiez, nie troszcząc się o szpiegów mo- 
skiewskich i o groźby Petersburga. Do takiegu 
samegc postępowania radzi także rzut oka na 
Francję. Dziś jesteśmy może jeszcze w porozumie- 
niu z Francją, ale jutro może ces. Napoleon 
wystąpić ze swemi planami rzeczywistemi i pt- 
wiedzieć, że Austrja naruszyła neutralność w kwe- 
stji 'połskiej, że działała jako sprzymierzona z 
Moskwą. W rzeczy samej musimy przyznać, że 
czynności władz bezpieczeństw£ w Galicji prze” 
chodzą wszelkie zobowiązania się gabinetu au- 
strjackiego w obec Moskwy. Austrja nie może i 
nie powinna się cznć zobowiązaną do naług przy- 
jacielskich dla Moskwy, która, jak powszechnie 
wiadomo, jest i będzie zawsze wrogiem naszym. 
Własny interes powinien Austrji służyć za pod- 
stawę działania w tej sprawie, a interes jej nie 
wymaga surowości, lecz owszem łagodności dla 
Galicji, gdyż surowością można tylko to osiągnąć, 
czemu się usiłuje zapobiedz. Nota, którą gabinet 
wiedeński wysłał na korzyść Połski do Peters- 
burga, nsuwa zaprawdę wszelkie względy, jakie 
można mieć dla sąsiada. który czyha na zgubę 
Anstrji. Jeżeli jaż hr. Rechberg 'w swej nocie 
przyznał, że Galicja musi koniecznić boleć nad 
ubolewania godnemi wypadkami w Polsce; to po” 
winien rząd polecić swym organom, ażeby awzglę- 
dniały to konieczne uczucie naturalne. W przeci“ 
wnym bowiem razie nie będą te trudności, 82 
które hr. Rechberg wskazuje, usunięte, ale owszem 
powiększone, i doprowadzą do zajść niebezpie- 
cznych, z czego trynmfować będą mieprzyjaciele 
Austeji" 77 b mu 
Morgenpost wiedeńska na wytłumaczenie po- 
lityki austrjackiej w Galicji przytacza dwie na: 
stępujące wersje: | 
„Jedni mówią, że ks. Gorczakow wystosował 
był notę do Wiednia, obwiniając Austrję, iż jest 
przyczyną dłuższej trwałości powstania, i dowo- 
dząc, że powstanie dawno byłoby: już stłumione 
gdyby powstańcy nie znajdywali w Galicji pun- 
ktu oparcia dla swych operacyj, gdyby nie byli 
ztamtąd zaobatrywani w broń i amunicję. W od- 
powiedzi niejako na te noty zarządziła Austrja 
cały szereg środków prewencyjnych. Drudzy po- 
wiadają, że Austrja zarządziła te środki, aby od- 
sunąć od siebie wszelkie podejrzenie, jakoby 
sprzyjała powstaniu, a odsunąć w tym eelu, aby 
w razie odrzucenia przez Moskwę przedstawień 
trzech mocarstw, mogła zabrać tem swobodnie i 
energiczniej gios'w interesie prawa i ludzkości 
Druga ta wersja mogłaby zadowolić poniekąd 
lecz zachodzi pytanie: czy włądze miejscowe w 
swej gorliwości nie poszły zadalekc. Zaiste rząd 
na wiadomość 0 wzmagającem się rozdrażnieniu 
włościan w Galicji wschodniej, nie może się temu 


spokojnie ptzypatrywać, zwłaszcza, gdy wydarzy 
ły się wypadki, iż straże włościańskie zatrzymy- 
wały nawet nrzędników i groziły takowym. Rząd 
nie może dopuścić zaprawdę, aby plebanje ra- 
teńskie stały się niejako komisarjatami policyj- 
nemi, i aby lud wiejski pod płaszczykiem lojal- 
ności zagrażał klasom wyższym i obywatelom 
miejskim.“ 

Czytamy dalej w Reformie: 

„W miarę jak powstanie polskie się wzmaga, 
wzmaga się także niebezpieczeństwo około utrzy- 
mania pokoju europejskiego. Oto treść obecnej poli- 
tyki zagranicznej Można było przewidzieć, że 
noty dyplomatyczne trzech mocarstw nie przy- 
niosą żadnej stronie korzyści. Wrażeniem not w 
Petersburgu jest zgroza, która jest o tyle gwal- 
towniejszą, że musi być w sobie tłumioną. Inte- 
resownym jest zarzut Moskwy, że konserwaty- 
wna, prawowita Austrja pochwala polskie powsta- 
nie. Spodziewamy się jednakże, że zarzut ten nie 
zmieni polityki austrjackiej. Moskwa nie będzie 
żądaniom mocarstw powolną w obec powstania 
walecznego, póki nie zwycięży, lub będzie zwy- 
ciężoną. Ostatnie jest prawdopodobniejsze niż 
pierwsze, gdyż w głębi Moskwy zaczyna się tak- 
że ruszac żywioł rewolucyjny.“ — 

„Wiadomość,“ pisze Presse z d. 29. kwietnia, że 
jenerał Langiewicz został odwieziony do Jozef- 
stadu dlatego, iż posądzono go o zamiar Opaszcze- 
nia Tysznowic, wymaga, abyśmy zbadali trzeź- 
wo pytanie: jakiem prawem i podług jakiej vsta- 
wy mąż ten znajduje się w więzieniu austrjac- 
kiem. W Austrji mamy Bogu dzięki, ustawę o 
wolności osobistej, wprawdzie świeżą co do daty, 
ale obowiązującą niezaprzeczenie. Ustawa ta ja- 
sno i wyrażnie mówi, że uwięzić pewną osobę 
wolno tylko ną mocy nakazu sądu, zaopatrzonego 
powodami, i że nikogo nie wolno zmuszać bez 
prawnego zobowiązania mieszkać w pewnem miej. 
scul lub okolicy (internować lub konfinować,) a 
nakoniec, że niewolno nikogo z miejsca lub okrę- 
gu wydalać. Działanie wbrew tej ustawie ma być 
karane jako czyn karygodny. Pomimo to, jak 
wiemy, uwięziły Langiewicza władze pograuicz- 
ne, odwiozły jako więźnia na zamek. krakowski, 
odstawiły potem do Tysznowie, a nakoniec do 
twierdzy Josefstadtu. Trzymano go w więzieniu, 
niedoręczywszy mu ani przy uwięzieniu, aui po- 
tem żadnego sądowego nakazu, zaopatrzonego 
powodami. Internowano go, chociaż ustawa nie 
dozwala żadnego internowania. Teraz odstawio- 
no go do Josefstadtu dlatego, iż miał zamierzać 
ucieczkę z niewoli, prawnie jeszcze nieuzasad- 
nionej. 

„Niemożna poprostu przypuścić, aby władze 
podrzędne w obec ustawy o wolności osobistej 
czyniły to na własną odpowiedzialność. To pe- 
wna, że działały za zgodą wyższych instancyj. 
Ze stanowiska prawniczego procedura ta uspra- 
wiedliwić się nie da, gdyż o ile wiemy, jenerał 
Langiewicz nie uczynił nie przeciwko prawn au- 
strjackiemu. Udział jego w powstaniu polskiem 
nie jest czynem karygodnym w Austrji, a gdy 
by Austrja, w co nie wierzymy, była nawet zo- 
bowiązaną, wydać zbrodniarza stanu Moskwie, 
to przecież niema obowiązku trzymać go teraz 
całe miesiące, lecz dopiero wtenczas, gdy- 
by Moskwa zażadała wydania, mogłoby rządowi 
austrjackiemu nastręczyć się pytanie, ażali ma 
pochwycić zbiega. Niewiadomo nam, czy Moskwa 
postawiła dotąd takie żądanie. Sądzimy nawet, 
iż nie postawi, albowiem, 0 ile wiemy, nie ma już 
więcej doń prawa. 

„Dopókiż więc ma trwać niewola exdyktatora 
polskiego w Austrji? W jakiż sposób ma się za- 
kończyć ? Podług istniejących ustaw niemożliwem 
jest żadne więzienie, prócz więzienia śledczego i 
karnego. Któż w Austrji prowadzi proces prze- 
ciw Laugiewiczowi? któż go Oskarzał lub kto go 
zasądził ? Czy więziono go na zamku w Krako- 
wie i w Tysznowicach dla tego może, iż na te- 
rytorjum austrjąckie wstąpił z fałszywym paszpor- 
tem? O to nikt go tu nie oskarzał, a gdyby mu 
wytoczono proces o takie wykroczenie, to byłby 
już dawno odsiedział karę, na jaką by który- 
kolwiek ze sądów austrjackich był go może ska- 
zał. Ałboż może dlatego odstawiono go teraz ja- 
ko więźnia do Jozefstadu, aby mu wytoczyć tam- 
że proces za to, iż usiłował uciee z Tysznowie ? 
Pytamy się, czy jakikolwiek sąd austrjacki mo- 
że to uznać za karygodne? A gdyby i mógł, to 
niechaj wytoczą mu proces i niechaj skończy się 
stan, który podług wszelkich wyobrażeń prawni 
czych nieda się pogodzić z ustawą o wolności 
osobistej, 

„Powodów prawniczych więc niemasz. A więc 
może Bą polityczne? Ależ tradno przypuścić, żeby 
rząd austrjacki myślał może wyrządzić Moskwie 
przysługę. Lecz do tego nie widzimy przyczyny. 
Przysługi takie należy zostawić p. Bismarkowi. 
Jeżeli zaś rząd austrjącki myśli, że narodowa 
spójnia powstania polskiego z oŚciennemi pro- 
wincjami austrjackiemi, piętnuje exdyktatora pol- 
skiego jako osobistość niebezpieczną dla Austcji, 
toć natenczas zachodzi jedna przyczyna więcej, 
aby tego męża puścić wolno za grauicę , miasto 
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trzymać go ta w więzieniu i wystawiać się na | 


kłopoty, możliwe w przyszłości," 


Liemie Polskie. 


4 Kraków 29 kwietnia wieczór. 

G) W miarę wzrastania powstania dyplomacja 
jest czynniejszą i sympatja narodów europejskich 
gorętszą Rząd austrjącki mimo drażliwego swego 
położenia na serjo wspiera zachodnie państwa w 
ich interwencji na korzyść Polski. Słychać że 
warty chłopskie zostały ściągnięte, kordony woj- 
skowe zmniejszone. Uporczywie utrzymuje się po- 
głoska, iż niektóre wysoko stojące przy rządzie ga- 
licyjskim osoby, znane z swej przychylności dla świę 
tego przymierza, zostaną odwołane. Sprawozdanie 
ich o usposobienia umysłów w Galicji, wystawiało 
rzeczy w groźuem położeniu, aby stan wojeany 
w kraju zaprowadzić można było. Zacny i po- 
wszechnie szanowany jeneral Bamberg, głównie 
dowodzący Krakowie, zapytany o zdanie przesłał 
odpowiedź zaspakajającą, ręcząc za porządek. O 
wywołaniu zamięszania w Galicji nikt nie myślał; 
rząd narodowy wyraźnie nakazywał, aby Polacy 
poza obrębem władzy moskiewskiej nie ważyli się 
w czemkolwiek bądź obrażać istniejącego stanu rze- 
czy. Ktokolwiek bez uprzedzenia na bieg powsta: 
nia się zapatrywał, nie mógł w dobrej wierze mo- 
żliwości powstania w Galicji przypuścić. Że wal- 
ka braci naszych w Królestwie z odwiecznym wro- 
giem narodu, musi oddziaływać na umysły Pola- 
ków w Galicji, sam rząd za naturalne i konie- 
czne uznał, i w nocie do Gorczakowa jasno to 
wypowiedział. 


Kraków dnia 30. kwietnia. 

A Europa cała wyczekuje dzisiaj inter- 
wencji mocarstw obcych, wszyscy z ciekawością 
mają oczy zwrócone na Francję, tylko ci co się 
biją, wierzą w jedną interwencję swego oręża. 
Kto jednak lepiej zna kolos moskiewski, wie, że 
wahanie się z odpowiedzią na wysłane noty trzech 
mocarstw, jest tylko chyirym sposobem pozy- 
skania czasu. Moskwa spodziewa się, że przez 
ten czas lub powstanie osłabnie, lub movarstwa 
mające ewentualnie ye SP między sobą 
się poróżnią; dla tego nie wierzymy doniesieniu 
którejś gazety, iżby już wysłano z Petersburga 
w d. 26. b. m. kurjerów do Paryża, Londynu i 
Wiednia, a jeżeli tak jest, to będzie to tylko no- 
wą zwłoką. Amnestja niczem innem nie była, 
jak jednym z tych samych sposobów skorzysta- 
nia na czasie, a zarazem sparaliżowania ile mo- 
żności sił krajowych Ale nikt się już dzisiaj tem 
nie łudzi, SŚmieszną to bowiem komedją, że obok 
wydania arenestji i obiecywanych reform, jenerał 
Berg chce podzielić całe Królestwo na departa- 
menta i dystrykta czysto wojskowe, jak również 
i polecenie wydane moskiewskim żołnierzom, pale- 
nia lasów i zaopatrzenia się w tym cela palnym ma 
terjałem. Wszakże i wprzódy nie zbywało na 
ochocie do tego tłuszczy mongolskiej, tylko na 
szczęście dotąd się tego sama nie domyśliła. Za- 
Btąpienie urzędników cywilnych wojskowymi, już 
się rozpoczęło, skoro wszyscy urzędnicy miecho- 
wacy dostali już dymisję, i skoro jenerał Rożuow 
ostrzega gubernatorów prowincyj przed podwła- 
dnemi urzędnikami, mówiąc, że tymże bynajmniej 
zaufać nie może. 

Tymczasem rząd narodowy wzrasta w sile 
organizacyjnej i w duchu posłaszeństwa całego 
narodu; tak też i dachowieństwo przy ostatnich 
zajściach o procesję, miało odpowiedzieć: że sko- 
ro procesji rząd narodowy nie zakazał, nie czują 
się przeto bynajmniej zobowiązani słuchać rozka- 
zów szyzmatyckiego rządu. 

į} Umieszczona w niektórych dziennikach wieść 
o śmierci poety Mieczysława Romanowskiego 
„wielkim tu wszystkich żalem przejęła. 

„Ranni w naszem mieście pomieszezeni, tro- 
kiwi pielęgnowani, przychodzą do zdrowia; — 
atoli oświadczyć musimy, że pieniądze składkowe, 
przychodzące z zagranicy, daleko atosowniejsze 
miałyby przeznaczenie w Warszawie, gdzie już 
tylu nieszczęśliwych miasto swoim kosztem żywi, 
aniżeli tutaj, gdzie tych kilkunastu rannych do- 
skonaleby mogło pozostać pod opieką li tylko 
fnaduszów miastowych. 


Kraków 30 kwietnia wieczór. 

(A) Liczba osób, o podejrzenie wspierania po- 
wstania uwięzionych, z każdym dniem się wzma- 
ga. Rewizje i aresztowania są zawsze na porządku 
dziennym. Dziś odbywauo znów rewizję w hotela 
Saskim, lecz jak zawsze bezskutecznie i w jedna- 
kiej formie, to jest bez spisywania ustawą prze- 
pisanych protokołów. Więzienia tutejszego sądu 
karnego są już zupełnie przepełnione. Między 
uwięzionymi, jak to już wam wiadomo, znajduje 
się Leon Chrzanowski. O ile wieść niesie, głównym 
powodem uwięzienia pana Leona Chrzanowskiego 
ma być list, pisany do jednej z znakomitości woj- 
skowych w powstaniu obecnem, przy którym jej 
przesyła dzieła wojskowe, przez stryja swego 8. 
p. jenerała Wojciecha Chrzanowskiego wydane; 
oraz list drugi, pisany do jednego z uwięzionych 


księży, z którego władze pragną wyprowadzić 
wspieranie powstania przez udzielanie kilku bie- 
dnym rodakom wsparcia potrzebnego. Pomimo 
że pan Chrzanowski z zarzutów powyższych w ze- 
znaniach swoich usprawiedliwił się, mimo to je- 
doak uwolnienie z dotychczasowego uwięzienia 
spotykać ma na trudności z powodu, iż powstanie 
obeenie się rozszerza. Tak więc gdyby ten po- 
wód miał być prawdziwym, uwięzienie pana Chrza- 
nowskiego jeszcze z tego tytułu dłuższy czas 
trwaćby musiało. W sprawie tej już dwie instan- 
cje jednobrzmiące wydały orzeczenia, tak sąd w 
odwołaniu się do orzeczenia sędziego śledczego, 
jako też apelacyjny sąd rozstrzygając odwołanie 
pana Chrzanowskiego przeciw orzeczeniu pierwszej 
instaneji. 


Głuche wieści przypisują jednak uwięzienie 


pana Chrzanowskiego innym, postronnym wpły- 


wom. Chcę tu mówić o wieści dość głośnej, iż 
dalsze uwięzienie pana Chrzanowskiego opierać 
udziełonym władzom poli- 


się ma na memorjale, 
tycznym i prokuratorji przez margrabiego Wielo- 
polskiego. O ile mi wiadomo, pan Wielopolski, 


pragnący restytuować swój nadwerężony bonor 


procesami, wszystkim dziennikom polskim o obra- 
zę honoru powytaczanemi, pod tym względem wła- 
dzom niektóremi wyjaśnieniami przyjść miał 
w pomoce, zadowolniony że tym sposobem dłoń 
jego dosięgnie jednego z jego najwytrwalszych 
i jawnie przeciw niemn występujących przeciwni- 
ków. W memorjale tym ma być rozebrane sta- 


nowisko dziennika Czas i pana Chrzanowskiego, 


który artykułami swemi występując stanowczo 


przeciw reformom margrabiowskim i jego pan- 


slawistycznym planom, miał wzbudzać w naro- 
dzie nieufność do jego osoby i rządu rosyjskiego 
w Królestwie, a tak wywołał jedynie powstanie w 
Kongresówce. Sofizmy, których tak skrzętnie uży- 
wa margrabia pinczowski, i w tym wywodzie zda- 
wały się go nie opuszczać, a obok bystrości po- 
glądów i wywodów tak go zapędziły daleko, iż 
zdaje się zapomniał iż ustawy austrjackie, to nie 
zakony rosyjskie, że przestępstwa drukowe, gdy- 
by jakie miały miejsce w artykułach p. Chrza- 
nowskiego, już z urzędu dochodzonemiby zostały. 
Sądzę więc że memorjał jego będzie skrzętnie 
zebranym materjałem, w aktach sądu w wiecznych 
ciemnościach spoczywać mającym. Głos publiczny 
nie przypuszcza, aby sądy austr. do zbioru šofi- 
zmatów margrabiowskich nciekać się i na nich 
dopiero dalsze zaskarzenia uowych nieznanych 
zarzutów przeciw panu Chrzanowskiemu czerpać 
miały, tem bardziej że podejrzenie, dla którego 
został aresztowanym, jak zapewniają osoby bliżej 
interesowane, jest tego rodzaju, że dalsze uwię- 
zienie pana Chrzanowskiego nawet pod względem 
prawnym zdaje się będzie nieuzasadnionem. 


Kraków 1. maja. 

(SKI) Dzień pierwszego maja w państwie 
austrjackiem obchodzony bywa zawsze uroczyście 
począwszy od godziny 5 rano; muzyki grają po 
mieście, chodzac ze zwykłą wojskową pobndką 
po główniejszych ulicach. Uroczystość ta zowie 
się Maifest; dziś w Krakowie odprawiono ją tak- 
że, lubo prawie bez żadnego udziału publiczności 
niewojskowej i nieurzędowej. 
o tem dla tego, bo dziwnie bardzo od tej ucie- 
chy odbijały dziś właśnie w dwóch hotelach od- 
bywane równocześnie rewizje, tem jeszcze dzi 
wniejsze, że zaprzeczyły fałszywym pogłoskom 
krążącym tu pomieście od dni trzech, jakoby Austrja 
przyjęła na teraz ianą politykę w obec powsta- 
nia, i w skutek tego powstrzymać kazała rewizje, 
aresztowania, internowania itp. Rubaszne i opry- 
skliwe przyjęcie trzech not przez dwór peters- 
burgski, nasuwało zapewne to przypuszczenie roz- 
siewającym powyższe pogłoski; dzisiaj jednakże 
stałość postępowania tutejszej policji dowiodła, 
że Austrja w niczem polityki swej nie zmienia, 
ale troszcząc się tylko o spokojność swych pro- 
wincyj, zaprowadza w nich spokój właściwym 
sposobem. 

Po rewizji, odbytej w hotelu Warszawskim 
(pod Sobieskim), przyaresztowano 6 osób, pomię- 
dzy któremi dwie podobno posiadały paszporta 
angielskie. Druga rewizja była w hotelu Saskim, 
zkąd znów przyaresztowano dwóch. Patrole prze 
chodzą po rynku nieustannie, Na granicy czuj- 
ność wojskowych straży bynajmniej nie zmniej- 
szona, owszem pomocą, wymaganą Często od wło', 
ścian, zdaje się nawet być zwiększoną. 

Z najbliższego pola bitwy szczegółów nie 
mamy prawie żadnych. W Krakowskiem pojawia 
się coraz więcej drobnych oddziałów, czuć się 
jednakże tam daje pewien brak energicznej rę- 
ki, któraby cały kierunek powstania w tem wo- 
jewództwie w należyty ład nłożyła, a bez której 
właśnie często gęsto nieład się wkrada w szere- 
gi i obozy. 

Z Kiele otrzymaliśmy pare wiadomości o nie 
ustających barbarzyństwach moskiewskich, któ 
rych nawet powtarzać już nie potrzeba. Znana 
jest jnż dobrze Światu całemu wyazdana dzikość 
rządów dzikiego tyraństwa, przeto też nic już Za- 
dziwiać nie powinno. Powtórzymy tu tylko ode- 


Wzmiankujemy tu, 


zwę prezydenta Jurgaszki, któja zapcwne iE 
i was, która jednak na szczególniejsze wi Ra 
politowanie. Brzmi ona : 

„Stosownie do polecema naczelnika wojenne- 
go, zobowiązuję powtórnie magistrat wszystkich 
mieszkańców miasta Kiele, aby pod osobistą od, 
powiedzialnością . 

1) Niezaniedbywali natychmiast meldować 
policji miejscowej te osoby, które do nich przybę- 
dą, chociażby na parę u! jak „tównież o 
zmarłych. : 

2) Aby w czasie TM ja» _zmar: 
łej osoby, nikt z obcych, prócz familji, nie znaj- 
dował się na tymże pogrzebie. 

3) Ażeby za rogatkę na spacer kn karcz- 
mie nie wychodzić bez poprzedniego uzyskania 
pozwolenia pisemnego. 

4) W końcu, ażeby żadne zgromadzenie się 
po placach, ulicach i po trotoarach, nie wiało 
miejsca. 

Kielce 8 (20) kwietnia 1863.  Prezyden. Jurgaszko. 
Radny sekretarz Tomaszewski.“ 

Niemożność utrzymania w, karności wojska, 
spowodowała Czengierego du odnowienia i i przy-, 
wrócenia użycia pałek. Faktem jednakże jest, 
że i pałki nie skutkują wcale, a na naszą pocie- 
chę, wojsko moskiewskie do syta jest rozjątrgone 
ciągłemi niepokojami i srogością dowódzców. — 
Dość często zdarza się teraz że z ssoregów, jego 
po dwócb, tizech, lab po więcej żołnierzy ubywa, 
którzy do obozów powstańczych przechodzą, wy- 
konywują przysięgę na wierność Sprawie polskiej, 
a na zgubę tego cara, który był dla nich takim 
okropnym i dzikim. Dezercje dzieją się także 
dość częste między wyższewi rangami, a Moskwa 
nie cieszy się zapewne temi objawami, miłości 
swoich kochanków z nabajkami. 


Z Inowrocławia 27. kwietnia. Piszą do Berl. 
Abend. Ztg.: Dziś wieczorem 500 moskali z 15 
ciężko rannymi, oraz 100 końmi wkroczyło nate- 
rytorjum pruskie, stoczywszy z kilku tysięcami 
powstańców pod Jerzycami (w Królestwie) zacię- 
tą walkę. Powiadają, że tylko z brakn amunicji 
opuścili plac boja. Pruskie wojsko przyjmowało 
ich ze wszystkiemi honorami. Wedle rozporządze- 
nia tutejszego landrata, mają moskałe być roz- 
kwaterowaui tak samo jak pruskie wojsko, i tak 
żywieni, u pruskich poddanych, na pruskiem te- 
rytorjum. Oróż mamy błogosławieństwo węża mor- 
skiego, który się sprawdzil. D.myślają się, że ro- 
syjskie wojska odpocząwszy po niewczasie, uda' 
dzą się do forunia, a zramtąa pojadą Koleji że: 
lazną znów na terytorjum rosyjskie. 


Dziegnik Poznatski donosi : 


0d granicy "27. A eer Wczoraj dnia 26, 
oddział moskali idąc przez Rądziejów, Piotrków 
ku borom w kierunku do Kouina zapewne w my- 
óli, aby obóz Seyfryda w Lubstowskich borach 
Tiri ścisnąć z kilku stron, zaatakowanym zo- , 
stal przez naszych zupelnie w tym samym punkcie 
między Nowąwsią a Racięcinem, gdzie dawniej 
już potyczka stoczoną była pod wodzą Mierosła- 
wskiego Tysiąc przeszło moskali zostało rozbi- 
tych; wszystko w nieładzie przez granicę Króle- 
stwa przepędzone. Zabramo wielu do niewoli, prze- 
szło 200 karabinów naszym się dostało. Moskali 
około 50 poległo, tyleż rannych. Z naszych pole- 
gło 19 w chwale i z żalem wszystkich, pomiędzy 
tymi kapitan Marjański, Kazimiera Trąpczyński, 
Powidzki, Brodowski, Marcinkowski, Rannych 27, 
pomiędzy tymi: Szmidt ciężko ranny, także Sol- 
nieki, Zieliński, i jeden z młodych uczniów uni: 
wersytetu wroclawskiego , odznaczający się acz. 
kolwiek w młodym wieka niezwykłą nauką i po- 
święceniem. Oddział pułkownika Junga, oraz pod 
rozkazami Seyfryda będący, odznaczał się niepv- 
spolicie. Francuzi w nim znajdujący się na równi 
z naszymi cudów męztwa dokazywali. Sam nieo- 
szacowany pułkownik Juug, dla zachęcenia chwie- 
jących się nieeo kosynierów, przy komendzie do 
ataku, na pałasz zatyka swoją ponsową czape- 
czkę, |stawiając ją niejako za chorągiew, stawa 


'na czele ich i tym czynem podniosłszy ducha, 


prowadzi do chlubnego zwycieztwa. 

Jak się zdaje, dzisiaj usłyszymy o spotkaniu 
‘oddziału konińskiego: Wiara nasza wybornej jest 
otuchy. Oddział Junga udał się dziś naprzeciw 
Moskalom, którzy od Konina nadciągają; jutro za- 
„pewne nastąpi spotkanie. ` 


Od granicy,” 28 kwietnia. Jenerałowie ro- 


isyjscy Wittgenstein i Brunner, przybyli niedawno 


do Poznania, “wrócą znowu lub już wrócili do 
królestwa Polskiego, i to zaraz w Konińskie, 
gdzie tymczasem ściągają się ze wszystkich stron 
Kaliskiego moskale, oczekując dogodnej cebwili , 
by na zgromadzonych tamże w znacznej, 2000 
dochodzącej liczbie powstańców uderzyć. Jenera- 
łowie ci byli w Poznaniu, prawdopodobnie w tym 
zamiarze, aby zamówić sobie u wojska pruskiego 
przyjacielską nsłagę, zobowiązawszy je jak twier- 
dzą, by mianowicie tę częńć granicy Królestwa, 
gdzie między powstańcami a moskalami wrychle 
do krwawej przyjdzie rozprawy, jak najszczelnie 
otoczyć i wszystkich tych powstańców, których 
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by do niej przyparto, rozbrajać, więzić, lub też 
napowrót ną dzidy i bagnety moskali napędzać. 

Pod Brzezinami, w południowej stronie Ka- 
liskiego , zaszła dnia 25 t. m. między moskalami 
a powstańcami utarezka, którą dla ostatnich nie- 
pomyślnie wypadła. Wszelako po rozgromie po- 
wstąńców, przybył jeszcze w czas drugi oddział 
powstańców , pod dowództwem Litycha , uderzył 
na moskali, którzy czując się juź bezpiecznymi, 
zejmowali się, jak, zwykle, domordowywaniem 
rannych i obdzieraniem poległych, i zadał im 
klęskę, równającą się zupełnie przegranej. Do 
Kalisza przypędzili wprawdzie moskale wielu 
jeńców, parami skrępowanych, w wielkiej części 
po drodze schwytanych, lecz przywieźli nieró- 
wnie więcej aannych i trupów ze swojej strony, 
a niemało ich też na pobojowisku pozostawić 
musieli. 


a 
Kronika 

* Ani jeden dzień nie mija u nas bez policyjuej lub 
sądowej rewizji, MI tak dzisiaj rano była rewizja poli- 
cyjna o godzinie 6 rano u p.. Kwolkiewiczowej, w której 
domu bawi od wczoraj jej knzyn, zaopatrzony w kartę 
legitymacyjną. Przetrząśniono pomieszkanie, Zaalarmowa- 
no przestraszone kobiety, zagładano pod piernaty i ma- 
teraco, zrawidowano skrupulatnie wszystkie guknie wi- 
szące w szafach, komody, biórka i szuflady, zaglądano 
pod sofy i łóżka. Sędziwa gospodyni, przeszło 80-letnia 
staruszka, leżała w łóżku, nie wiedząc o co chodzi; 
długi czas stano nad nią i miano widocznie ochotę kazać 
jej wstawać; pomiarkowawszy jednak zapewne, że sta- 
ruszka bez obcej pomocy podźwignąć się nie będzie mo- 
gła, zaniechano tego. Prócz kuzyna, który jednak nie 
był ani pod sofą, ani pod łóżkiem, tylko w swoim po- 
koju — nie znaloziono nie i nikogo. Rewizja odbyła 
się w skutek fałszywej denuncjacji, że miało się tam 
przechowywać jakichś trzech powatąńców.| ry 

Kraków 29. kwietnia, 

- (SKT) Drukarz tutejszy Z. J. Wywiałkowski prze 
drukował był jeszcze przeszłego roku z Dziennika Lite- 
rackiego waszego, poemat p.t „Bez chaty,“ przez Michała 
Bałuckiego napisany. Dyrekcja policji zabrawszy mu cały na* 
kład tego przedruku, wytoczyłą mn proces, którego ostate- 
czna rozprawa wytoczoną została na dzień 6. maja Nim zaś o 
niej podamy wam szczegółowe doniesienie, przytaczamy tu 
wam wyrok (dosłowny) z rady c. k.sądu krajowego wy- 
działu karnego doręczony d. 27. marca p. Z, J Wy wiałkow- 
skiemu, Wyrok ten brzmi: Z treści inkryminowanego pisem- 
ka (Bez Chaty) wypływa, iż tendencja tegoż jest, dla losów 
Polski innej jak dotąd idei szukać, to jest na miejsce spokoj: 
nego dotychczasowego wyczekiwania, przystąpić do mor- 
derstw i powstania. Ponieważ zachwalanie czynów podob: 


_ mych jest nieprawnem i niemoralnem, przeto treść wspomnio: 


nego dziełka stanowi wykroczenie z $ 305 k. k., które- 
go Wywiałkowski Ignacy przez wydrukowanie stał sig 
współwinpym, jest więc wykroczenia tegoż na zasadzie 
własnego zeznania, iż to dziełko drukował, a treść jego 
znał, prawnie poszłakowany (8. 140 1, 1. p.k.); w braku 
warunków $. 156 p. k. pozostawia się go ną wolnej uo- 
dze Podpisano Strzeehowski,* — Poemat „Bez chaty“ był 
jak wiadomo drukowany cały w Dziennniku Literackim 
i cenzura lwowska nie miała nie przeciw niemu. Ta tyl 
ko w całym tym fakcie zachodzi różnica, iż podczas dru: 
kowania „Bez chaty“ we Lwowie, nie była jeszcze ogło* 
szona ustawa konstytucyjnego rządu, co do przepisów 
prasy, 

W tymże samym dniu tj. w dnin 6. maja, będzie 
także ostateczna rożprawa procesu p. Wywiałkowskiego 
o druk „Ulicznika,* którego N. 4, został zabrany przez 
c k. policję. Uchwała oskarzenia w tym procesie dorę- 
czong zostąła p. W.-w dniu 6tym grudniu, r. z. a po- 
budki do niej określone są jak następnje: „W ulotnem 
czasopiśmie „Ulicznik krakowski“ Tom IV., a mianowi: 
cie w ustępie pod napisem „historja* zawiera się wykro- 
czenie z $ 305 u k., albowiem tamże, aczkolwiek nie 
wprost, starano się polityczne morderstwa zachwalić i u- 
sprawiedliwić. Wychodzący tutaj Cząs wyrażał się po- 
nownie w różnych artykułach, odnoszących się do zama- 
chów w nowszych czasach w Warszawie zaszłych, w spo- 
sób ganiący i odradzajgcy. Wyżej wzmiankowanym ar- 
tykułem zostało postępowanie Cząsu wyśmiane i wyszy- 
dzone, przezco starano się zatrzeć wrażenie, które arty- 
kuły Czasu mogły lub mnsiały sprawić, w czem równo- 
cześnie leży zamiar zachwalenia i usprawiedliwienia zbrod- 
niczych zamachów, których sig w Warszawie dopuszcza- 
no. Forma, w której się ten zamiar przedstawia , jest 
wprawdzie niewyrażną , myśl jednak i treść tego arty- 
kulu, świadczą w sposób najniewątpliwszy o zamierzo- 
nym celu. Niemniej popełniono także przestępstwo we- 
dług 8. 35 l. a i b. u. druk., albowiem w piśmie nlotnem 
prawnie upoważniony nakładca nie został wymieniony, i 
ponieważ to pisemko jeden arkusz drukowy nieobejmuje. 
Gdy Ignacy Wywiałkowski, który odbicie egzemplarzy 
tego pisma w swej drukarni spowodował, zeznał, że mu 
treść jego, a mianowicie artykułu „historja" była wiadomą, 
staje się zatem winnym współwiny tego wykroczenia u. 
k., zły bowiem zamiar leży już w czynie i musi w moe 
8. 268 post. kar. za udowodniony być uważany. 

„Gdy Ignacy Wywiałkowski nakładcy W raeczonem 
czasopiśmie nie umieścił i egzemplarz obowigzkowy tego, 
jako też i poprzednio wydawanych numerów o. k. pro- 
kuratorji nie przedłożył, zostaje także i za przekroczenie 
w myśl 8. 2 i 3. ust. druk. oznaczone, a według g 26 
karogodne do odpowiedzialności pociągnięty. Podpisano 
Strzechowski.ś Ostateczna rozprawa w tym procesie. bę- 
dzie zapewne odbywać się przy zamkniętych drzwiach, 
gdyż n. 4. Ulicznika nie został publikowany , a inkrymi- 
nowany artyknł nie jest znany publiczności. 

Kraków d. 29. kwietnia. 

(j) Dzisiaj odbył się ślub panny Zofji hrabianki Moszyń- 
skiej z p. Włodzimierzem Cieleckim, posłem krajowym, 
w kościele św. Mikołaja na Wesołej. Błogosławił nowo- 
żęńcom ks, Serwatowski. Ślub odbył się cichuteńko w 
gronie familijnem. Smutny stan ojczyzny, srogi cios, 
Jaki spotkał dom panny młodej, nie pozwoliły na żadną 
Wystawę. Publiczność w kościele była liczna, wszyscy 
znajomi i nieznajomi z żywym współudziałem przypatry- 
Wali się obrzędowi. Serdeczne życzenie dla nowożeńców 
było w wnętrzu każdego. Dom hrabi Moszyńskiego jest 
tajpopularniejszy w Krakowie. (Głowa tego domu hr. 


Piotr Moszyński, znany jest i poważany w całej Polsce, 
cierpiał wiele, w młodości znosił więzienie i wygnanie na 
Sybirze. Osiadłszy w Krakowie. hojnie wspierał uczącą 
się młodzież, nie było instytucji dobroczynnej lub innej, 
jaki pożytek na celu mającej, aby się nie przyczynił so- 
wicie do jej założenia lub podtrzymania, Przystępny, 
ludzki, szezodry, kochany jest od wielkich i maluczkich. 
Miłość jaką mieszkańcy Krakowa mają dla ojca, spływa 
i na jego dzieci. Miłości tej są one godne. Syn w kwie- 
cie wieku zginął za ojczyznę, córki z dobroczynności i 
gorącej miłości dla kraju znane są całemn miastu. 
Mało któremu sradłu rowarzyszyła taka ogólna życz- 
liwość; bogdajby Bóg te życzenia nrzeczywistnić raczył! 
* W Czerniowcach odbyła się rewizja u maszynisty 
Karvla Speisera. Przy sewizji tej znaleziono i zabrano 
40 pik, jak posądzano, a końców od sztachetów, jak 


wody ną to, iż żelaziwo to było u niego zamówione 
przez jednego obywatela z Mołdawji; tłómaczenie jego 
nie miało jednak dotąd żadnego skutku Jest to potwier- 
dzenie podanej już przez nas wiadomosci. 


Dnia z2 kw. skonfiskowała c. k, dyrekcja policji 
w Czerniowcach tamtejszemu obywatelowi Ignacemu Ho- 
raczkowi 25 burek i tyleż par pantalonów, tudzież 88 
płaszczów sukiennych , jakoby dla powstańców polskich 
przeznaczonych. Gdy te artykuły nie sg wyjęte z zakresu 
handlu, zaremonstrował właściciel przeciw temu telegra- 
fem i pisemnie do ministerjum państwa. 

* Panną Henryka Pustowójtów wróciła znów do Pragi 
i zajęła dawne mieszkanie w hotelu Saskim. Jak słychać 
ma wkrótce porzucić Pragę na zawsze * * 

* Podług pogłoski mają być niektórzy z powstańców 
polskich internowani do Eibenschitz, gdzie ich mają u. 
mieścić w kasarni po wojsku | wypróżnionej, Teraz 
znajduje się w Eibenschatz jeden z Polaków, internowa- 
nych przedtem w Igławie, uwięziony wskutek zamierzo 
nej ucieczki. | SE 


O tragicznym wypadku donoszą z Brukseli. 


w pomieszkaniu swem (rue de l hopital) polityczną dy- 
sputę z jednym „Polakiem, "Ten ostatni wpadł w taką 
pasję, iż wyciągnął pistolet z kieszeni od kamizelki i 
zranił hrabiego niebezpiecznie w policzek i szyję. Stało 
to się w sieni. Ranny zebrał ostatki sił i wypadł na 
ulicę, Tamten’ i tu go ścigał z pistoletem w ręku; za- 
czął jednak nciekać, gdy się zjawił inspektor policji. W 
końcu został przez tegoż aresztowanym. Tymczasem 
przywołano lekarzy, którzy wyjęli kulę z rany i przy” 
łożyli bandaże. Wyzdrowienie rannego nie jest jeszcze 
pewnem. Ow Polak ma cierpieć obłąkanie. 

' * Dowiadujemy się, iż w Lwowskiem i Żółkiewskiem 
Jezdził po obywatelach wiejskich niejaki p. Z. . . . przed- 
stawiając się jako wysłaniec rządn narodowego, i zbie- 
rając pod tym tytułem składki. Liczy on około 30 lat, 
jest zwrostn smukłego, blondyn z francnzką bródką, nosi 
zwykle strój polski. Mamy sobie za obowiązek ostrzedz 
publiczność przed tym kolektantem samozwańczym, ktory 
dla swoich różnych nie koniecznie potrzebnych talentów 
ma być już dobrze znanym tutejszemu sądowi karnemu 
i właśnie nie dawno za kradzież czy oszustwo w więzie- 
nin śledezem osadzony, został z takowego zą rewersem 
wypuszczony 

* Ze Szremu w Poznańskiem donoszą pod dniem 25 
z. m., iż w mieście tem panuje od kilku dni w istocie 
wyjątkowy stan dorażny, chociaż go dotąd prawnie nie 
ogłoszono i chociaż prawa konstytucyjne państwa prus- 
kiego i na prowincje polskie się rozciągają. Przy końcu 
głównych ulic, jakoteż przy moście nad Wartą, stawiają 
ze zmięrzchem wojskowe posterunki z dwóch żołnierzy 
złożone, które zostają tam aż do rana i nietylko zatrzy- 
mują i rewidują wszelkie wozy wjeżdżające i przejeżdża- 
jące przez miasto, ale i osobom w nocy przechodzącym 
legitymować się każą. Dnia 24 z. m. żandatm jeden zbyt 
gorący przytrzymał pudło z winem, do jednego z kup- 
ców tamtejszych przesłane; wietrząc w takowem kon- 
trabandę wojenną, żądął koniecznie, aby je w jego przy- 
tomności otwierano. — * 

* Od kilku dni obiegają po Lwowie i po kraju wie- 
ści, jakoby Goniec miał przestać wychodzić, Onegdaj 
trąbiono nawet po kawiarniach, że wczorajszy numer 
Gońca już wcale nie wyjdzie, 

Takie fałszywe i w podłym zamiarze odstręczenia 
abonentów szerzone pogłoski, pojawiają się systematy= 
czne przed każdym terminem odnawiania przedpłaty, czy 
to miesięcznej. czy kwartalnej, a ich brudne żródło jesi 
to samo, z którego przed kilkunastą dniami wyszła ró- 
wnież fałszywa i równie w niecnym zamiarze qoznoszona 
pogłoska o mającem nastąpić bliskiem uwięzieniu naczel:. 
nego redaktora tego pisma. 

Współzawodnicy Gońca, zamiast rywalizować z nim 
treścią zamieszczonych publikacyj, sumiennością w po- 
dawaniu wiadomości, wytrawnością sądu i bystrością po: 
glądu, puszczają się w Zawistnej zaciekłości swojej na 
plngawą drogę intryg, brndnych agitacyj i niegodziwych 
wybiegów, jakichby im najlichsi kramarze słusznie poza- 
zdrościć mogli, 

Dla zaspokojenia tedy abonentów Gońca i w odpo- 
wiedzi na liczne zapytania winniśmy oświadczyć, że Go- 
niec nietylko będzie wychodzić i nadal jak dotąd co- 
dziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni po świętach u- 
roczystych, lecz nawet powiększy z początkiem lipca 
swój format, co tem łatwiej uczynić może, ile że siły 
redakcyjne zwiększyły się od dnia 15 kwietnia wstąpie- 
niem dwóch całych współpracowników. 57, 

Zapewniła sobie nawet redakcja Gońca stałą kore: 
spondencję znakomitych publicystów zagranicznych. 

Goniec nie mogąc walczyć z spółzapaśnikami swymi, 
własną ich nikczemna pokątną bronią, a to z tej głównie 
przyczyny, iż się nią brzydzi i szermierzyć nią nie umie- 
(czego dowodem wczorajsze ogłoszenie odredakcji Gon- 
ca) obiecuje iść z nimi o lepsze podnoszeniem wedle sił 
swych wartości swojego pisma ku pożytkowi czytelników 
i sprawy narodowej, której sumiennym i wiernym „orga: 

| 


nem ślubuje nie przestać. j 


Ostatnia poczta. 


Dwa pytania czyni obecnie przedewszystkiem: 
świat politykujący. Co poczną Prusy z 600 mo- 
skalami, którzy pobici schronili się po większej 
szęści bez broni na terytorjam pruskie? Go za 
zmiana zaszła w stosunkach między Austrją a Fran- 
cją, iż w Tuilerjach, jak Ostdeutsche Post kon- 


twierdził właściciel. Ten ostatni przedkładał nawet do- 


Dnia 
23. b. m. miał Moskal, hrabia Ni... (jak mówią kre- 
wny nuncjusza papieskiego monsignora Leduchowskiego) 


statuje, panije wielka nienfność do gabinetu wie- 
deńskiego ? S=ZNRZYTĘ ZUS? 

Co do pierwszego pytania, to wiemy już, iż 
m skali rozkwaterowano po domach prywatnych 
w Inowrocławiu, przeciw czemu mieszkańcy silną 
zanieśli protestację, że nie są internowani, strze- 
żeni, lecz że ich Prusacy trakiują jakby własne 
wojsko, skoro po kwaterach prywatnych ich u- 
mieszezono. Owe oddziały moskali * co jeszcze w 
lutym przeszły były z Krakowskiego na teryto- 
jum pruskie, były zrazu umieszczone wspólnie w 
koszarowy sposób i otoczone strażami. Potem je- 
dnak zaopatrzono ich w broń i mundury, i pod 
przewodnictwem pruskich oficerów odprowadzono 
z muzyką do granicy. Czy i teraz tu samo się 
stanie, trudno odgadnąć. Jeżeli Prusacy uzbrolw- 
szy wypartych moskali, odprowądzą ich zaowu 


bezpiecznie do granicy, będzie to dowodem * że. 


Prusy nie boją się trzech mocarstw interweniują 
cych, z powodu, iż między uiemi niema zgody, 
że akcja dyplomatyczna obecnie jest zwichnięta, 
a w razie gdyby Francja podniosła broń, Prusy 
już nie będą stać same obok Moskwy, i już dziś 
do konwencji, której się wyparli, znowu się przy- 
znają. W razie przeciwnym wnosić będzie można, 
że nacisk akcji dyplomatycznej jest silny a akcji 
zbrojnej bliski, i że Prusy się „wahają , czy wy- 
trwać przy Moskwie i konwencji. 

Nie z treści not i oświadczeń wnosić można 
o kiernnku dyplomacji, lecz z faktów, do których 
czasem dyplomacja jest zmuszona, lub które przy- 
padkiem się zdarzywszy, rozświecają podziemne 
jej roboty. Takim faktem może być schronienie 
się pobitych muskali do Prus. 

Co do drugiego pytania t. j eo do wzma- 
gającej się nieufności dworu paryzkiego ku Au- 
strji, zdaje się iż powodem także są nie noty dy- 
plomatyczne, lecz fakta, które się codzień zdarza- 
ją w Galicji Z korespondeneji paryskich wnosić 
by można, iż gabinet francnzki nie umie pogo- 
dzić w wem wyobrażeniu interwencji dyploma- 
tycznej w Petersburgu z wyjątkowym stanem Ga- 
licji, i ztąd posądza wiedeński gabinet o prze- 
chylanie się na stronę świętego przymierza. Do- 
noszóno że pan baron Seebach, poseł saski w Pa- 
ryżu, udaje się w misji politycznej od cesarza 
Napoleona do Petersburga. Używany on już był 
w wielu wypadkach do bardzo ważnych poleceń, 
rózpatrzęń się, pośrednictw. Tymczasem pan ba- 
ron nie do Petersburga, lecz do Lwowa przybył, 
i rozpatroje się w naszych stosunkach. Ciekawi 
i domyślni mówią, iż właśnie radby pozbierać 
faktu, aby pogodzić w wyobrażeniu „cesarza Na- 
poleona interwencję wspólną w sprawie polskiej 
w Petersburgu, z wyjątkowym stanem Galicji, i 
przywrócić nadwerężoną ufność Ile w tej do- 
myślności jest istotnej prawdy, trudno dziś Bą- 
dzić. To tylko pewna, że pozawczoraj już zebrać 
mógł jeden fakt, mogący mu bardzo dobrze po- 
służyć do jego celu, nb. jeźli ma takowy. Pociąg 
którym przybył do wowa, wiózł bardzo _wielu 
podróżnych. Nikogo nie turbowano, nie areszto- 
wano, a podobno i o karty legitymacyjne czy bar 
dzo mało, czy wcale nie nie pytano, czem nie 
tylko pan baron zapewne, lecz i ione osoby bar- 
dzo były zdziwione. A. 

Przyjazd do [wowa pana Sęebacha możnaby 
zestawić z wiadomością, zawartą w wczorajszym 
Czasie w korespondencji z Paryża, a którą tu do- 
głownie przytoczymy: . ` 

| „Sa jednak w rządzie tutejszym indywidual 
n ści, które żywią jeszcze nadzieję bezpośrednie- 
go związania akcji Francji i, Austrj. Mniemanie 
to panuje podobno głównie w Tnilerjach i w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych, w Lonyrze zaś 
mniej zdają się być pochopni do odżywienia raz 
zawiedzionych nadziej. Utrzymują tutaj, iż w Wie- 
dniu panuje wielkie rozdwojenie co do kwestji 
polskiej. Przypisują p. Schmerlingowi wszystkie 
obostrzenia w Galicji. Zapewnić mogę, iż ks, Met- 
ternich nie nie wiedział o instrukcji, wydanej przez 
hr. Mensdoffa, którą tutejsze dzienniki wydrnko- 
wały. Książę pokazał się bardzo zdziwionym i 
miał podobno zażądać w Wiedniu objaśnień. Prze- 
konanie, które tu wiele osób dzieli, iż, w chwili 
stanowczej nastąpi zmiana w gabinecie wiedeń 
skim, zdaje się być ugruntowanem.* 


Jesteśmy więc podobno w przesileniu. Fran- 


cja widocznie pragnie zniewolić Anstrję do sta- 
nowczego kroku za lub przeciw. Do tego podo- 
bno zmierzają i roboty nowe, które wedle Kore 
spondencji Jeneralnej, rozpoczęła Francją w Tu- 
rynie. „Do Turynu, pisze Kor. Jen., nadeszła de- 
pesza pana Nigry', posła włoskiego w Paryżu, 
zapowiadająca bardzo bliskie czynue wystąpienie 
Francji i w imienin cesarza wzywająca Włochy, 
ahy wdzięczność swą teraz czynem okazały.* 
Wszystko to, zdaje się jest groźbą, mającą presję 
wywrzeć ną Augtrję. Francja nie chee zostawić 
wiedeńskiemu gabinetowi wolnej na przyszłość 
ręki, -polityki wyczekującej, lecz nim przystąpi 
do akcji, pragnie wiedzieć, ezy Austrja będzie 
za nią. czy przeciw niej. 

O ile dochodzą nas wiadomości z Wiednia 
i sądzić można z artykułów pism półurzędowych, 
Austrja obecnie zamierza wama wszelkie nawet 

t 


pozory iż się skłania ku odnowieniu Św, przy- 
mierza. 

Lecz odwróćmy się ot tych zawiłych dróg 
dyplomacji europejskiej, w której wszystko co się 
robi jawnie, jest tylko środkiem do zamaskowa 


nia i przeprowadzenia ukrytej myśli, a przejdź- 


my do Polski samej. © 4 r 

Podróżni, przybyli od granicy Lubelskiego 
opowiadają, iż między oddziaiem jenerala Jezio- 
rańskiego a Moskalami przyszło już przedwczoraj 
do siarcia, niedaleko Józefowa. Mo»skale owal 
pobici, i cofając się spalili miasteczko Sakki. 
Potwierdzenia tej wiadomości jak i bliższych Szbze- 
gółów oczekiwać trzeba. > 

, Dzień urodzin carskich w Warsżawie prze” 

minął w ciszy na zamku. Margrabia Wielopolski 
nie pojawił się na zamku. Prócz wyższych urzę” - 
dników kilku i jenerałów nie było nikogo.. Wie- 
lopolski przez cały dzień 27 kwietnia pracował 
wraz z wielkim księciem nad ogłoszeniem kon- 
stytucji, gdy odwołano ją, pozostał w domu, wsty* 
dząc się tego co jaż rozgłosił był. 
o. „Do Nationalzeitung donoszą z Warszawy. że 
27 kwietnia najpierw otrzymano tam depeszę z 
Petersburga , aby ogłosić w Królestwie konstytu- 
cję z roku 1815 bez wojska narodowego. później 
nadeszła depesza przyzwalającą i ną wojsko na- 
rodowe. W końcu zaś nadeszła trzecia uniewa- 
żniająca obiedwie poprzednie. 

. Z tego to powodu zapowiadano dnia 27 kwie- 
tnia na dzień imienin carskich ogłoszenie kon- 
stytucji, a dzień ten potem przeminął bez ogło- 
szenia. Nawet Dziennik Powszechny z tem ogło- 
szęniem zniszczyć musiano. 4 

W Warszawie w nocy dnia 27 kwietnia re- 
widowano rządową drukarnię Dziennika Powsze- 
chnego. 

= Wedle korespondencji warszawskich bawił 
tam baran Seebach kilka dni i udał sie przez 
Kraków do Lwowa, zkąd ma wyjechać przez 
Podole do Odessy, aby zwidzić dobra, które wziął 
na Podolu w spadku po hr. Nesselrode' swym 
teściu. Dziwna jednak rzecz, że z Paryża do 
Odessy jedzie na Warszawę i Kraków. 

Deutsche Allgemeine Zeitung nutrzymnje, że 
kiika tysięcy Francuzów przejeżdża obecnie roz- 
maitemi drogami przez Niemey, za legalnemi 
paszportami francnzkiemi i zdąża do „granie 


polskich. 


Kraków 1 maja wieczór.” 


(SKI) Za pewne wam donoszę, 1ż Tacza- 
nowski stoczył walną potyczkę pod Pyzdrami — 
z której wyszedł zwycięzko, zabrawszy nieprzy- 
jacielowi 6 dział, i położy wszy do kilkuset trupem 

Z rozprószonych pod Lelewelem przywiezio- 
no tu dzisiaj 70 koleją żelazną, których natych- 
miast wysłano do Morawy na internowanie. My!- 
nie podaliście w nr. 65 waszego Dziennika, że 
Rochebruu jest już na polu bitwy. Jego tam Je- 
szcze nie ma — z pewnością. Dowodzący za% 
oddziałem Joung, ma oficerów, żuawskich, także 
nie przez Rochebruna sprowadzonych, gdyż owi 
dzielni francuscy ochotniey przybyli do Polski 
zupełnie inną drogą. ad. + 


b mą 


Kraków 1 maja wieczór. 

G) W Aostcji w tej chwili musi się odby- 
wać wielkie przesilenie polityczne, z którego wyj- 
dzie albo aljans zachodni, albo odnowienie Św. 
przymierza. Dotąd w postepowaniu Austrji nie 
ma nie stanowczego: jedni wykładają działania 
dotychczasowe Austrj w dnchn polityki francu- 
sko angielskiej, inni, a między niemi Journal des 
Debats posądzają gabinet wiedeński o ścisłe po- 
rozumienie z Moskwą. Zachowanie się rządn w 
Galicji nie również ani na jedną ani na drogą 
stronę nie przesądza. Jednego dnia „donoszą o 
ułatwieniu komunikacji przez ściaguięcie wart 
chłopskich, drugiego zewsząd nadchodzą skargi 
o rewizjach domowych. * Wczoraj np.* przetrzą- 
Buięto wszystkie hotele krakowskie. „mianowicie 
hotel pod Sobieskim. Obustrzony dozór nad jene 
rałem Langiewiczem nie pozwala także wnosić 
inaczej. : { m i 
Na prowincji niektórzy naczelnicy. powiatów 
otwarcie prowadzą politykę własna. * Ajenci mo- 
skiewscy podburzają lud prawie pod ich ukiem. 

W Dzikowie p. Bissachini, kawaler moskiewskie- 
go orderu Śtej Auny, przyprowadzonego do bióra 
młodego człowieka czynnie zneważał igroził wy- 
damem Moskwie. Gdy młody czlowiek odpowie- 
dział że wali powrócić do Królestwa — ztamtąd 
bowiem był rodem, niż znosić tak niegodne qb- 
chodzenie się z nim w państwie konstytucyjnem, p. 
naczelnik powiatu kazał zrobić protokół, iż nięty 
życzy sobie korzystać z amnestji i pod etrażą 
odesłać go do granicy. W drodze jedaakowoż u- 
dało”mu się umkuąć. Objawy te podrzędnych 
władz, podają powód do rozumowania Journal 
de Debats. 3 

| To pewna, że między zapewnieniami ks. Met- 
ternicha w Paryżu a działaniem władz w Gali 
cji, jest wielka sprzeczność. Minister francuzki 
spraw zagranicznych zażądał objaśnienia w tym 
względzie od posła austrjackiego. Rzecz ta w 
krótce sję wyjaśni. 


O şa E 0-1 m 


Telegram Gazety Narodowej. 


Kraków dnia 2, maja 11 godziną rano. 
Taczanowski i Faucher odnieśli dnia 
29. kwietnia Świetne zwycięztwo pod Py- 
zdrami: wzięli moskalom 83 armaty, 200 
karabinów j wielką ilość jeńców. 

Narbutt pobił moskali dwa razy. Inny 
oddział polski na Litwie ubil im pod Gi- 
najtoweami 100 ludzi. ; ; 

Prusacy puszczają moskali, którzy się 
na terytorjum poznańskie ,schronili, na 
wolność :z bronią, 

Odpowiedź moskiewska na notę fran- 
cuzką nadeszła do Paryża. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Wielkorządca polski w. ks, Konstanty 
wyda} rozporządzenie do komor celnych, 
aby odtąd nieprzepuszczać z zagranicy Ża- 
dnych ostrych narzędzi rolniczych, Oraz cyny 
i ołowiu, ale takowe zabierać i lokować w 
bezpiecznych miejscach. 

+ W miesiącu marcu b. r. było w ruchu 
w Galicji ina Bukowinie 441 porzelni. które 
wyrobiły w ogóle 8,103.650 stopni czyli 
101.296 wiader okowity 80* Tralesa, W tym 
samym miesiącu zeszłego roku było w ruchu 
483 gorzelni, w roku więc bieżącym mniej 
o 42 gorzelni, Piwa wyrobiono w m. marcu 
b, r. w 197 browarach 49979 wiader, zatem 
w. r b. było wruchu o 9 browarów więcej, 
i wyrobiono więcej 1862 wiader piwa: 

— Z dniem 1 czerwca b. r. przeniesioną 
będzie siedzibą oddziału dyrekcji rncha ga: 
licyjskiej kolei żelaznej z Krakowa do 
Lwowa. 

— Na targach obwodu stanistawowskiego 
płacą: miarę pszenicy 3 złr, 20) kr., żyto 2 
złr. 20 kr., jęczmień 2 złr, breczka 2 złr. 
10 kr., kukurudza 2 złr., owies 1złr 20 kr. 
kartofle 1 złr. 


Dają sZądają 


Kura lwowski, 
z dnia 30. kwietnia. 


Dukat holenderski 
Dukat cesarski. . . . - 
Moskiewski półimperyał |. 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . 
Galic. listy zast, w. a. 
Galic. listy zast. m, k. | 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
Akcye kolei żel. gal. . | 


Kurs wiedeński, 


£ dnia 30. kwietnia, 


gl. jet 
Oblig. długa panst. 5%, za 100gi. m.t. | 75/90 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gł. m. k.| 81/25 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingów . .. 
Dukaty cesarskie sztuką , «» . 
Srebro zą 100 zł. w. austr. . . 


| 


NNARNARARRNNRNANNSANNA 


Przyjechali dnia 30 kwietnia. 


PP. Siemieński Z. i Skrzyński A. z 
Polski, Bohdan H. z Zadworzan, ks. Gedroic 
R z Warszawy, br Seebach z Drezna, Za- 
łuski G. z Jass, Czarnożyński R. z Horo- 
dyszcz, Kubicza M, z Kia usenburga, Pierz- 
chała I. z Uszkowic, Rychalski F. z Hnbczy, 
Siarczyński W. z Streptowa, Wieniawski I. 
z Mokrotyna, Zeszik J. z Turki, 


Wyjechali dnia 30 kwietnia. 


Giebałtowski R. do Przemyślą, Wierz- 
chowski J. do Nowiczyna, Wierzchowski E. 
do Pleśniowa, Bogdanowicz M. do Kosso- 
wa, Truakolawski L. do Streptowa, Croisse 
L. do Koszelowa, Stefguowicz M. do Botu- 
szan, Janko K. do Kalnikowa, Ośmiałowski 
S. do Janczyna, Przedrzemirski P. do Kijo- 
wa, Ostrowski S. do Torpiełów ki, Skałkow- 
scy S. i J. do Złoczowa, Lencewicz E. do 
Solimo va, Romaszkan J. do Wiednia, Ło- 
dyński H. do Milatyna, hr. Kalinowski W 
do Bakowiec, Rozłucki K. do Czarnokoniec, 
hr. Badeni W. do Suchorowa, hr. Łaezyński 
H. do Soroczka, Załuki G, do Wiednia. 


EEE CVIT 


Uwiadomienia. 


GASTROFAN 


Wielokrotnie wypróbowany i ze 
swych zbawiennych skutków za- 
lecany środek na wzmocnieńie 
żołądka, na uzyskanie apetytu, 
sporządzony według przepisu le- 
karskiego z ziół alpejskieh. 
Flaszeczka tego płynu z do- 
kladnem opisaniem sposobu uży- 
cia, kosztuje 70 centów. 
SKŁAD główny utrzymuje 
apteka 4. Berlinera; równie jak 
apteka Z. Rukera. j 
Pomniejsze składy utrzymują:  * 
W Buczaczu Czerkawski i Lip- i 
schutz, w Brzeżanach Fadenhecht, w 


Stanisławowie Tomanek, w Tarnop olu 
Latiuek. ZI0 1—24* 


Niniejszem podaję do powszechnej 
wiadomości, że wypowiedziałem panu 
Antoniemu Skrzyszowskiemu  plenipo- 
tencję i usunąłem go od zarządu dóbr 
Pawłosiowa z przyległościami, Gznaj- 
miając zarazem, iż wszelkie czynności, 
któreby paa Antoni Skrzyszowski od 
dnia wypowiedzenia plenipotencji ja- 
koby imieniem mojem przedsiębrał, za 
nieważne 
uważać będę. 

Lwów dnia 25. kwietnia 1863. 

Wilhelm hr. Siemieński. 
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i mnie nie obowiązujące 


1—3 


Zaraza bydła. 


Doświadczony środek 7ar dczy przeciw 
zarazie bydła, sławny 


PROSZEK KORNEUBURGSKI 


utrzymują na składzie niefałszowany 


we Lwowie jedynie pp. Konstanty 
Iskierski, apteki P. Mikolascha, 
A. Berlinera i Zyg. Ruckera. 


W Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu 
F. Gaideczka i syn, w Brzeżanach J. Margu- 
lies, w Rzeszowie Schaiter i spółka, w Bro- 
dach W. Deckert, w Drohobyczu L. Klecz- 
kowski, w Oświęcimie St, Dołkowski, w Ra- 
fziechowie A. Jaśkiewicz, w Tarnopolu E. 
Latinek | A, Morawetz, w Żółkwi Krzyża- | 
nowski. 132 1—0* 


s 
7 


Piwo po 6 złr, — dubeltowe 


Olej rzepakowy 
pH | argandzkie 
Mydło suche dwuletnie 


podług wagi wiedeńskiej. 


Qe% Cegły w różnych gatunkach. 


| podwójnie rafinowany funt 40 kr., 
l pojedyńczo rafinowany funt 36 kr. 
stołowe funt 40-kr, 
42 kr. 


— "4 


Niniejszem - uwiadamia się ' szanowną 
Publiczność iż mimo tymezasowego 
uwięzienia 


PIOTRA WAJDY 


jego pracownia zostaje” ciągle otwartą 
i wszelkie zamówienia sukien męzkich 
równie jak poprzednio po cenach umiar- 
kowanych, prędko, gustownie i najsta- 
204 ranniej uskutecznia, 2E 


Pana Karola Przysieckiego uwia- 
damiam uiniejszem, iż odwołuję udzie- 
lone mu w Zwiniaczu dnia 14. sierpnia 
r. 1862 pełnomocnictwo w interesach 
prawnych wobec sądów i władz rzą- 
dowych. ! 206 2—3 

Lwów 29. kwietnia 1863, 

Józef Mysłowski. 


NAUKUDUUUUUKUDKK 
JAN KLEIN, 


; właściciel handlu korzennego we Lwowie pod l- 225 m., 
ożnajmia niniejszem szanownej Publiczności, iż w jego 
handlu jest do nabycia 
WŁASNEGO WYROBU 


c 


po 7 złr, za wiadro, tudzież 


funt po 36 i 32 kr. 
118 (9- 0*) 


ARRNNNNNNNNNNNAŃ 


(70 
Ciel 


KARTĘ 


(w granicach z roku 1772, 


n 


180 5—0* 


trzeele poprąwne wydanie z tekstem polskim, 


Egzemplarz oprawny z wykazem jazdy na kolejach żelaznych 3 złr. 
s kolorowany, nieoprawny 2 złr 

na eieńszym papierze, niekolorowany 

Nabywca 10 egzemplarzy otrzyma 25'/, ustępstwa. 


Od Redakcji Postępu w Wiedniu. 


DANS RYĄNRNNNNAANNNANNNNNNNNNAI s 


POLSK 


wydawane przez Niemców, jak Handtkie, Nordmann, Fleming itp., 

są zwykle z nazwami miejsc pogermanizowanemi i poprzekręca- 

nemi, przeto polecamy szanownym, czytelnikom pism perjodycznych 
tudzież młodzieży szkolnej 


POLSKI 


w objętości 760 kw cali) ' 


1 złr 


SOON ŃNNNNSTONONOETEFEDE 


RRRARNONOLONIOINKIŁ KOLON SKIN O SĄ 


Wszystkie urzędy pocztowe na prowincji, a księgarnia Kajetana 
Jabłońskiego we Lwowie, przyjmują przedpłatę na pismo polityczne 


łącznie z 


2—3 


Przyjacielem Domowym, 


wychodzące teraz dwa razy w tygodniu (co poniedziałku i czwartkn). 
Cena prenumeracyjna obu pism wynosi we Lwowie: do końca roku 6 złr. 


na prowincji 


" 


albo półrocznie do końca czerwcą we Lwowie 2 ” 50. 


na prowincji s 

Prenumerujący otrzyma zaraz zwrotną pocztą wygzłe w pierwszym kwar- 
tale numera Przyjaciela domowego i numera Przeglądu wydane od 1 kwietnia. 
Zæ Przyjaciel domowy prócz oryginalnej powieści szerszych rozmiarów Władysława 
Łozińskiego pod tytułem „Karabela pradziada,* podaje obecnie życiorysy: K. Białobrze: 
skiego, Padlewskiego, Langiewicza, p. Pustowójtów, Rochebrun, Jeziorańskiego, X. Ka- 
mińskiego, Hercena itp. z drzeworytami wykonanemi według najwierniejszych fotografji. 

Galerji królów polskich dostać można odtąd jedynie w księgarni Kajetana 
Jabłońskiego we Lwowie; cena egzemplarza 8 złr. Odbierający 5. albo 10 
egzemplarzy razem, utrzymuje stogowne opuszczenie z ceny 3, albo 6 złr. 


„hi ńskiej herbaty 


r 


Świeży transport prawdziwej 


chinskiej 


otrzymał właśnie wprost z Anglji 
niżej podpisany 


fant po 4 i 5 złr. wal. austr, 


Franciszek Ehrlich, | 


178. 4—6* w rynku róg halickiej ulicy Nr. 239. 


Grenadine barege 


„czarne i popielate 


IF HERZ P> 


| otrzymał 1 polęca . . 
w nadzwyczajnym wyborze 


znany z tanich cem 


iag azyn 


J. KUKHMAYERA 


WE LWOWIE 
przy placu Niarjackim pod I. 
55 , 


361. 
1—3 


Ces. król. uprzyw. 


Riunione Adriatica di Sicurta 


(adrjaryckie towarzystwo zabezpieczenia, ) 
Założone w Tryjeście w ręku 1838. 
Wyciąg z zamkniętych rachunków 


przedłożonych dnia 11 marca 1863 Jenerainemu zgromadzeniu akcjonarjuszów 


O przedsięwzięciach towarzystwa” z dnia 7 tipóa 1861 - do dnia 30 
czerwca 1862 (z wyjątkiem zabezpieczeń na życie.) 


7 653.582 967 Ar. BI kr 


Zabezpieczone kapitały 


Dochód w premiach . Ą r + -  $,824.745 „ H., 
Zapłacone 9166 zabezpieczonym szkody . 2.519.422 „ Qi.» 
Fundysze ewikeyjne towarzystwa. 

Kapitał zakładowy e . 4,000.000 . — , 

Fundnsz rezerwowy . A : 498021 „'42 , 

Rezerwa premiów dla bieżących zabezpieczeń 263244 . =, 

Roczne premie i dochġd w procentach 3,500000 „'- , 
Razem -~ 10,630.468 „ „42 kr. 


1 


| | 
Rezulta tinteresów w ciągu dwudziesta czterech- 
letniego zakresu czasu, t. j. od í lipca 1838 
do 30 czerwca 1862. 


(Z wyjątkiem zabezpieczeń ne zycie.) 
| 8.499,788.933 „ > 
29,433.5883 „ 34 kr 


Zabezpieczone kapitały 
Zaplacone szkody 

Obszerne a 
zaufania, którem się ten zakład szczyci, a wyżej nadmienione liczby dają zara: 
zem poznać ogromne siły, któremi zarządza, albowiem kapitał zakładowy, re- 
zerwy i roczny dochód w premiach, wykazują razem fundusz zabezpieczający 
wynoszący więcej jak 10.500.000 zir. 

Podana przeto dla Publićczaości rękojmia, zyska jeszcze przez przekona- 
nie, że wszystkie szkody, jakie się u zabezpieczonych wydarzają. jak najry - 
chlej i na zasadach sprawiedliwości i słuszności wynagrodzoue bywają. 

Zapłacone ze strony zakłada od czasu istnienia jego szkody, | wynoszą 
więcej jak 29,000.000 zir. i służą za najjaśuiejszy dowód o użyteczności za- 
bezpieczeń podających wszystkim klasom społeczeństwa sposób, za pomocą 
słusznej i ze względu na grożące niebezpieczeństwo nieznacznej ofiary, (premia) 
ochronić się od smutnych następstw owych niegzezęść. które często z najdoje- 
gliwszemi stratami złączone bywają. , 

Przeto podpisana jeneralna Ajencja ma sobie za obowiązek, zwrócić uwa- 
gę publiezności na dobtoczynne działauie zakładów zabezpieczenia w ogóle, i 
zalecić zastąpione przez nią towarzystwo w szczególności, robiąc przytem uwa 
gę, iż działalaość onegoż rozciąga się ma: . 

a) Zabezpieczenia od ognia budynków mieszkalnych; fabry. 
cznych i gospodarczych. wraz z znajdującemi się w nich ruchomo- 
ściami, jako to meblami, maszynami. skladami towarów. snrowemi 
iw wyrobie będącemi produktami, zbiorami zboża i bydlem. + 

b) Zabezpieczenia od szkód elementarnych wszystkich transportów. 

e) Zabezpieczenia od gradobicia e 

d) Zabezpieczenia na życie człowieka kapitałów i dożywociów 
wypłacalnych po śmierci jako też i na życie zabezpieczonych. Zabez. 
pieczeniem tem nastręcza się każdemu sposób, by szezupłemi rocznemi wkłąć- 
kami zapewnić po Śmierci swoim albo za życia jeszcze im lub sobie samemu 
kapitał Inb dożywocie, Wkładki czyli premie za to, jak najsłuszniej są ustane- 
wione a zakład Riunione w celu zjeduańia większego udziała w zabezpie- 
czeniach kapitałów wypłacalnych po śmierci, otworzył osobną kategorję, któ- 
ra przystępnjącym dozwala udział w zysku towarzystwa, 

Formularze do wniosków zabezpieczenia, taryfy premiów, plany zabez 
pieczenia na życie it. d. udzielają się bezpłatnie tak w biórze jenerałne 
Ajencji we Lwowie, jako też we wszystkich głównych i obwodowych ajencjaeł 
gdzie także wszelkiego objaśnienia zasięgać można 

Lwów w kwietniu 1863 r. : 

Jeneralna Mencia dla Galicji, Krakowa i Bukowiny. 


184 4—4' Heller, reprezentant 
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działanie Riunione, najlepszem jest świadectwem ustawieznegu_ 


